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 ROZ­DZIAŁ SIÓDMY

SEK­TOR DZIE­WIĄTY
(...)
 Spo­między drzew bez­sze­lest­nie wyłania się mężczy­zna. Wiel­ki jak góra. Emmi otwie­ra buzię i cho­wa się za Maev.
 Górną część jego twa­rzy zasłania ma­ska. To­por­na, dzi­ka, zro­bio­na z łodyg ku­ku­ry­dzy i kory drze­wa. Nie chcesz zo­ba­czyć cze­goś ta­kie­go wyłaniającego się w nocy z lasu. Trop war­czy. 
 Mężczy­zna przykłada do pier­si zaciśniętą pięść. 
 Niech żyje Wiel­ki Pio­nier!, mówi.
 Niech sczeźnie w pie­kle, od­po­wia­da mu Slim. Do­bry wieczór, Bram. O co cho­dzi z tą maską? Chy­ba ma­cie u sie­bie niezłą hu­lankę. Nie sądziłem, że ta­kie rze­czy są do­zwo­lo­ne.
 To szczególna oka­zja, wyjaśnia Bram. Pierw­sze zbio­ry ku­ku­ry­dzy w Sek­to­rze Dzie­wiątym. Zie­mia jest tu żyzna dzięki ciężko pra­cującym lu­dziom, którym Ton­ton ją ode­brał. Bram zdej­mu­je maskę i ru­sza w naszą stronę. Faj­na kiec­ka, Slim. Kogo tam masz? Czy to Mol­ly?
 Wi­taj, Bram, od­zy­wa się Mol­ly.
 Bram ma strzechę ciem­nych włosów, sze­ro­ki kark i oczy jak sen­ny szop. Na moje oko li­czy ze dwa­dzieścia dwa lata. Pośrod­ku czoła ma prze­cięte na krzyż czar­ne kółko.
 Co wy tu ro­bi­cie? Co u diabła przy­da­rzyło się wam dwoj­gu? Marsz­czy czoło na wi­dok za­ban­dażowa­ne­go ra­mie­nia Sli­ma, krzy­wi się, widząc smu­gi sa­dzy na twa­rzy Mol­ly, dziu­ry wy­pa­lo­ne w jej ubra­niu. O Boże, a więc w końcu cię spa­li­li, mówi do niej. Po­ma­ga Mol­ly zejść z ko­nia, przy­tu­la ją. Nic ci nie jest?, pyta z troską.
 Nie, od­po­wia­da Mol­ly. Ton­to­ni po­strze­li­li Sli­ma. Przy­dałoby się, żeby Cas­sie zerknęła na jego ramię.
 Na­tknęliśmy się na nich na gro­bli, wyjaśnia Slim. Po­tem wy­sa­dzi­liśmy drogę w po­wie­trze.
 Bram gwiżdże. Omia­ta nas spoj­rze­niem. 
 Kim są ci inni?, pyta.
 Przy­ja­ciółmi, mówi Mol­ly.
 Przy­ja­ciółmi, o których nie po­wi­nien do­wie­dzieć się Ton­ton, do­da­je Slim. 
 Po­ka­zu­je na mnie. Gdy zsia­dam z Her­me­sa, Nero od­fru­wa na gałąź. Pod­chodzę do nich. Wa­ham się.
 W porządku, zachęca mnie Slim. Po­dejdź, sio­stro.
 Zsu­wam chustę z włosów i twa­rzy, żeby po­ka­zać Bra­mo­wi ta­tuaż z księżycem. Na­gle jego za­spa­ne oczy sze­ro­ko się otwie­rają.
 Bram, mówi Slim, po­znaj Sabę.
 Nie wierzę! Bram wyciąga potężną łapę i ści­ska moją dłoń. Wiesz, że za twoją głowę wy­zna­czo­no na­grodę?, mówi.
 Nie te­raz, uci­na Slim. Mu­si­my ukryć Kom­pen­da­lo­rium. Na dro­dze na gro­bli było sześciu Ton­tonów, kie­dy ją wy­sa­dzi­liśmy. Jeśli któryś z nich uciekł, na pew­no już mnie szu­kają.
 Masz broń?, pyta Bram.
 Masz gdzie ją scho­wać?, od­po­wia­da Slim.
 Pew­nie, mówi Bram. Tu­taj, w lewo. Za­pro­wadzę was.
 Uwi­ja­my się, prze­ciągamy Mojżesza i wóz z dro­gi w głąb lasu. Za­cie­ra­my za sobą ślady, tak jak kazał nam Bram. Dro­ga, którą nas pro­wa­dzi, jest dość sze­ro­ka, żeby wóz mógł prze­je­chać, nie zdra­pując kory z drzew i nie łamiąc gałęzi. Ale w pew­nym miej­scu jest tak cia­sno, że le­d­wo nam się to uda­je.
 A to fart, mówi Slim.
 Żaden fart, uśmie­cha się Bram. Sta­ran­ne ob­li­cze­nia.
 Za­trzy­mu­je się na nie­wiel­kiej po­la­nie w głębi lasu. 
 Je­steśmy na miej­scu, oznaj­mia.
 Nic tam nie ma. Ale Bram klęka i za­czy­na od­gar­niać rękami gru­be war­stwy wil­got­ne­go so­sno­we­go igli­wia. W końcu pod­no­si drew­nia­ny właz, odkłada go na bok i zsu­wa się do otwo­ru. Zwin­nie scho­dzi, jego głowa po­wo­li zni­ka. Pew­nie jest tam dra­bi­na. Sta­je­my wokół otwo­ru.
 To spo­re pod­ziem­ne po­miesz­cze­nie, ja­kieś dzie­sięć stóp w głąb, pomiędzy po­skręca­ny­mi ko­rze­nia­mi drzew. Jest tam dość miej­sca, żeby Bram mógł się wy­pro­sto­wać. Za dra­binę służy oko­ro­wa­ny pień, z pro­wi­zo­rycz­ny­mi schod­ka­mi wyciętymi z jed­nej stro­ny. Lugh za­czy­na scho­dzić. 
 Uważaj na stop­nie, ostrze­ga go Bram.
 Jak to?, pyta Lugh.
 Szóste­go nie ma, wyjaśnia mu Bram z sze­ro­kim uśmie­chem. Ale mówię o tym tyl­ko przy­ja­ciołom. Do­bra, rusz­my się. Naj­ci­szej, jak się da.
 Po­spiesz­nie rozłado­wu­je­my Ko­smicz­ne Kom­pen­da­lo­rium. Uwi­ja­my się między wo­zem a pod­ziem­nym ma­ga­zy­nem Bra­ma, gdzie on i Lugh układają wszyst­ko w równych sto­sach.
 Skąd to wszyst­ko wziąłeś?, py­tam Sli­ma.
 Odciąga mnie na bok. 
 Z tu­ne­li, szep­cze. W woj­sko­wym punk­cie Złomon­terów… w ba­zie Nass jest mnóstwo rze­czy za­ko­pa­nych w zie­mi. Kie­dy po raz pierw­szy się… hm… spo­tka­liśmy, właśnie byłem tam po za­opa­trze­nie.
 Gdzie?, py­tam.
 Pamiętasz, gdzie mnie po­rwa­liście?, mówi. Na północ tamtą drogą, ja­kieś pięć lig da­lej. Po­stu­ku­je pal­cem w czu­bek swo­je­go nosa, po­tem po­ka­zu­je na mnie. To będzie nasz se­kret, do­da­je.
 Emmi wzięła z wozu naręcze śmier­cio­nośnych ku­lek ze szpil­ka­mi. Ostrożnie ru­sza.
 Po­cze­kaj, Emmi, ja je wezmę, mówi Tom­mo.
 Dam radę!, od­po­wia­da Em. 
 Pa­trzy na nie­go spode łba. Po­ty­ka się. Jed­na z ku­lek wy­la­tu­je w po­wie­trze.
 Złap­cie ją!, wrzesz­czy Slim.
 Maev rzu­ca się w jej kie­run­ku. Wstrzy­mu­je­my od­dech. Chwy­ta ją jedną ręką tuż nad zie­mią.
 Uff! Slim ocie­ra czoło. Cza­sem te szpil­ki po­tra­fią być trochę ob­lu­zo­wa­ne.
 Z za­wsty­dzoną miną Emmi od­da­je stos Tom­mo­wi.
 Opróżniw­szy wóz, za­my­ka­my pod­ziem­ny ma­ga­zyn i wsu­wa­my Kom­pen­da­lo­rium głębiej w las, do nie­wiel­kie­go wąwozu, gdzie cho­wa­my je za parą ol­brzy­mich zwa­lo­nych cedrów. Po tru­dach podróży wóz wygląda jesz­cze żałośniej.
 Bied­ne Kom­pen­da­lo­rium, wzdy­cha Slim, kręcąc głową.
 Ju­tro je na­pra­wi­my, obie­cu­je Bram. 
 Co te­raz?, pyta Mol­ly. Kiep­ski mo­ment wy­bra­liśmy, co?
 Można tak po­wie­dzieć, przy­zna­je Bram. Pra­wie wszy­scy osad­ni­cy z Sek­to­ra Dzie­wiątego są dzi­siaj u nas, a każdy od­da­ny Wiel­kie­mu Pio­nie­ro­wi. Ale ko­niecz­nie trze­ba się zająć raną Sli­ma, a Cas­sie jest od­po­wied­nią osobą, żeby to zro­bić. Prze­mycę was wszyst­kich do domu. Mam już po­mysł jak. Tyl­ko ma­cie robić dokład­nie to, co każę, a Mojżesz zo­sta­nie tu­taj. Nie mamy wielbłądów w tym sek­to­rze.
 Musi pójść z nami, mówi Slim. Będzie się darł jak opętany. Nie masz ja­kiejś staj­ni?
 Pew­nie, że mam, od­po­wia­da Bram, ale…
 On się za­przy­jaźnił z tym ko­niem tu­taj, mówi Slim. Będzie sie­dział ci­cho, jeśli będą ra­zem.
 Wiel­kie nie­ba, wzdy­cha Bram. Wielbłąd w staj­ni. W porządku, to nie po­trwa długo, ale sam po­wiesz o tym Cas­sie. Chy­ba nie urwie głowy ran­ne­mu sta­rusz­ko­wi.
 Pro­wadząc Mojżesza i Her­me­sa, ru­sza­my z po­wro­tem za Bra­mem przez las w stronę dro­gi. Na­gle słychać ci­che gru­cha­nie gołębia. Za­mie­ra­my. Znów. Bram od­po­wia­da.
 Kto to?, py­tam.
 Nie je­steście mo­imi je­dy­ny­mi no­wy­mi przy­ja­ciółmi, mówi. Niezły ruch tu ostat­nio mamy.
 Spo­między drzew wyłaniają się dwie oso­by. Stają przed nami. Twa­rze mają zasłonięte, jak Bram wcześniej. Napięte mięśnie. Ognio­mio­ty w rękach. Zdej­mują ma­ski.
 On jest wy­so­ki, szczupły. Bosy. Wy­ta­tu­owa­ny. Ona to uro­dzo­na wo­jow­nicz­ka. Długie włosy do pasa zwi­sają tu­zi­na­mi war­ko­czyków. Ostra twarz. Nie­uf­ne oczy.
 Cre­ed. Ash.
 Po raz ostat­ni wi­dzia­ni w Mrocz­nym Le­sie. Przy­pusz­czal­nie mar­twi.
 Stoją tu te­raz przed nami. Całkiem żywi.
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